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Sytuacya.
Przymierze austryacko - niemieckie 

obchodziło w czasie świąt wielkanocnych 
wielki tryumf nad polityką rosyjską, 
bo rząd rosyjski zająwszy nie tak da­
wno wojenną postawę wobec sąsiednich 
dwóch potęg militarnych, cofnął się na 
całej linii, usuwając ks. Gorczakowa, 
także de nomine, od sprawowania mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, a mia­
nując w jego miejsce dotychczasowego 
faktycznego kierownika spraw zagrani­
cznych, Grierea, ministrem dla spraw 
zewnętrznych.

Tryumf sprzymierzeńców ma na tem 
mianowicie polegać, że ministrem spraw 
zagranicznych nie został hr. Ihnatiew. 
Nadto obchodzi ks. Bismarck osobisty 
tryumf, bo kanclerstwo ks. Gorczakowa 
należy już de nomine et facto do hi- 
storyi i to wcale nie szczęśliwej historyk

Rozchodzi się obecnie o to, czy sprzy­
mierzeńcy będą umieli i chcieli wyzy­
skać swoje zwycięztwo i czy się nie 
łudzą jego nominalną wartością.

Wiedeńska „Presse“, czerpiąca zw y­
kle swoje informacye w decydujących 
kołach rządowych, zamieszcza w tej 
mierze uwagi godny artykuł, w którym 
zastanawiając się nad przyczynami i 
skutkami zaszłej w Petersburgu zmiany, 
tak się wyraża:

„Chociaż nominacya Giersa ministrem 
spraw zagranicznych wywarła uspoka­
jający wpływ na koła polityczne Eu­
ropy, to jednak nie można pomijać je ­
dnego ważnego momentu. Gdybyśmy 
nawet na ten moment zapomnieli byli, 
z powodu szczególnej miłości pokoju, 
to jednak przypomniałby nam był wczo­
rajszy komentarz „Jour. de St. Peters- 
bourg“ o dalszej polityce Rosyi, że nad 
brzegami Newy nierozstrzyga bynaj­
mniej osobistość każdorazowego mini­
stra, lecz decydującą jest stara trady- 
cya polityki zewnętrznej państwa 90-mi- 
lionowego. — „Jour. de St. Pet.“ przy­
pomina, że Nesselrode i Gorczaków 
sprawowali przez 75 lat urząd kancler- 
stwa rosyjskiego, a obaj działali w je­
dnym duchu, z czego wypływa, że ani 
Giers ani nikt inny niemógłby nic zmie­
nić w ustalonym już kierunku zewnę­
trznej polityki rosyjskiej.—Ażeby w ie­
dzieć co znaczy to upomnienie rosyj­
skiego ofieyalnego organu, niepotrze- 
bujemy koniecznie wglądnąć w mityczny 
testament Piotra W., dość, jeżeli zro­
bimy rekapitulacyę zewnętrznej polityki 
rosyjskiej od podziału Polski aż do na­
szych czasów.

Pochodzący od Wschodu prąd za 
czepny i zaborczy, który kiedyś oży­
wiał państwo Osmanów, przeszedł obe­
cnie na Rosyą. W miejsce islamu, przy­
jętego jako czynnik polityczny, wstą­
piło obecnie wschodnie prawosławie, 
wytworzone z dawnego bizantynizmu 
pod wpływem rosyjskim. Czy duch o­

wego prawosławia występuje, jak w cza­
sie wojny krymskiej przeważnie w w y­
znaniowym, czy też jak od dwudziestu 
lat w narodowo-słowiańskim mundurze, 
jest to dla ogólnego prądu polityki ro­
syjskiej zupełnie podrzędnej natury. 
W tradycyjnem parciu Rosyi ku brze­
gom Gangesu jak i do Bosforu mani­
festuje się zawsze jeden i ten sam an­
tagonizm zwrócony przeciw Zachodowi 
19 stulecia, na który tem poważniejszą 
trzeba zwrócić uwagę, że takowy—moż­
na powiedzieć —  przeszedł już w in­
stynkt rosyjskiej polityki. Na torach 
takiej tradycyi postępować będzie Ro- 
sya także i pod Giersem, czy z Peters­
burga danem będzie chwilowo hasło po­
kojowe lub inne. Nawet najbliższych dni 
pokoju, których Rosya tak bardzo po­
trzebuje do swojej wewnętrznej regene- 
racyi, użyje Giers i jego następcy naj- 
gorliwiej na to, ażeby przygotować, jak 
się tylko da najlepiej, najbliższą etapę 
do zewnętrznej akcyi. W Wiedniu i Ber­
linie nie będą się w tym względzie 
w ocenieniu dalszych politycznych wi­
doków oddawać złudzeniu, lecz posta­
rają się o to, ażeby linia konstynental- 
na, na której kiedyś Zachód i Wschód 
zderzą się z sobą w krwawych lub du­
chowych zapasach posuniętą tymczasem 
została, o ile być może, jak najdalej 
ku wschodowi, może nawet poza linią 
Bosforu".

K o r e sp ta c y e  „Gazety Krakowskiej".
Lwów 14 kwietnia.

Święta Wielkanocne minęły we Lwowie 
cicho, spokojnie i bez żadnej niemiłej nie­
spodzianki, za co Panu Bogu dziękować na­
leży, bo kto mieszka tu dłużej, ten wie prze­
cie z doświadczenia, że przeciętni lwowianie 
nie zwykli opuszczać żadnej sposobności tego 
rodzaju bez popełnienia jednego z tych cha­

rakterystycznych lwowskich wybryków, któ- 
remi gród nasz wyróżnia się od wszystkich 
innych miast polskich. Zapowiadanych odda­
wca balów i zabaw tańcujących, które miały 
zainaugurować t. z. zielony karnawał nie było 
dotychczas wcale, a większe zebrania na Świę- 
conem odbyły się tylko u ks. Marszałkowej 
Sapieżyny, hr. W. Dzieduszyckich i u Na- 
miestnikowstwa Potockich. W ogóle zaś ka­
żdy spędził święta w gronie ściśle rodzinnem 
i ruch towarzyski był bardzo mały.

Jak wszędzie tak też i u nas życie publi­
czne ustało najzupełniej podczas świąt, spra­
wami publicznemi zajmowano się o ile można 
jak najmniej, a każdy rad był, że może przez 
kilka dni wytchnąć swobodnie zapomniawszy, 
chociaż na chwilę o biedzie i kołowaciźnie 
tamującej na każdym k n k u  normalny rozwój 
naszych stosunków publicznych i prywatnych.

Pomimo wypoczynku świątecznego, które­
mu wszyscy oddawaliśmy się z prawdziwą 
rozkoszą me brakowało jednak z dziedziny 
publicznej przedmiotów godnych uwagi, o któ­
rych wiele mówiono, i które zasługują rzeczy­
wiście na baczną uwagę i zastanowienie się. 
W rzędzie przedmiotów tych na pierwszem 
zaś miejscu postawić należy najpierwiej nową 
broszurę słynnego ukraińskiego pisarza p. J. 
Kulisza, a następnie wystąpienie ze świeżo 
tu zawiązanego Koła politycznego profesora 
L. Bilińskiego, znanego autora Systemu Eko­
nomii politycznej. Przedmiotom tym i ja  po­
święcić powinienem dzisiejszą korespondencyę 
moją.

Broszura p. Kulisza nosząca tytuł „Kra­
szanka Busynam i Polakam na Welykdeń 
1882 roku“ a poświęcona pamięci Szewczenki 
i Mickiewicza jest  rzeczywiście objawem wiel­
ce znaczącym, gdyż nigdy jeszcze żaden rusin 
nie zapatrywał się tak trzeźwo i bezstronnie 
na przeszłość dziejową Polski i Rusi, i nigdy 
tak sumiennie nie badał przyczyn wiekowej 
waśni rozdzierającej dwa bratnie szczepy i 
przyprawiającej je do zobopólnej zgui y jak 
czyni to p. Kulisz w tej króciutkiej, ale ma­
jącej nie małe znaczenie broszurce. Powodem 
nienawiści wzajemnej rusinów i polaków jest 
według p. Kulisza fanatyzm religijny ducho­
wieństwa ruskiego i polskiego, a s czegóiniej 
pierwszego, które od najdawniejszych czasów 
fałszowano systematycznie historyę i z sza­
tańską przewrotnością umiało za pomocą wie­
cznie pijanych lirników fałsze przez siebie
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(Ciąg dalszy).

Lipsza wże buła pańszczyna, — rzekł inny.
I prawda szczo lipsza. jak czołowik maw dobroho 

pana, to czoho brakowało, — dodał obok stojący. Odrobiw 
swoje, a za to ne zna w ani podatków, ani szarwarków, ani 
stójki, ani naczelnika, ani wójta. I od rekruta pan czasom 
oboroniw, i dobre buło. Buwało treba chliba na weśni, idy 
do pana, treba dobytku, idy do pana, treba zemli, idy do 
pana, a topm szczo. Jak buw złyj pan, to szczo inszoje, 
ałe takich buło mało, a i to szcze lipsze jak z tymi mo­
skalami.

— Teper jak czołowikowy bida, —  rzekł drugi, to do 
koho pijde? — do pana ne ma po szczo, bo sam niczoho 
ne maje, do moskala chyba, abo naczalnyka, ałe jemu to 
treba szczoby czołowik szcze szczo daw.

— Oj z czortom podiłyszsia t y m , szczo od moskala 
distanesz, —  odezwała się jedna z kobiet —  dla neho szkiru 
derty z ludej, to szczo insze.

Nagle gwar powstał w tłumach zebranych wieśniaków 
i wszystko co żyło biegło ku cerkwi.

— A szczo tam takoje? — zapytało kilku.
—  Moskali i d u t ! naczalnyki i żandary, — odrzekł 

jeden z biegnących, chodit’ lude chutsze pod cerkow’.
— Chodymo! zawołano i wkrótce wszyscy zebrani 

otoczyli zbitym tłumem cerkiewke oczekując w milczeniu 
dalszych wypadków.

Jeden ze starców wzniósł nad głowami ludu krzyż 
używany przy procesyach, a cztery kobiety przenośny oł­
tarzyk Matki Boskiej.

— Pamiatujte chłopci, odezwał się starzec trzymający 
Krzyż, trymajmosia, wsi za cdno, naj nas u tt wsi pobijut’ 
a ue odstupajmo.

— A jużci, zawołano, — koły ide za wiru to nema szczo.

III.
Na drodze z powiatowego miasta Janowa zabłysły 

w promieniach sluńca bagnety i dał się słyszeć po za­
marzniętej ziemi ciężki miarowy krok maszerującego ści­
śniętą kolumną bataljonu grenadp rów. Wojsko zbliżywszy 
się do cerkwi, stanęło naprzeciw zgromadzonego ludu, 
a przed szeregami ukazał sie na koniu dowódca podpuł­
kownik Stejn; wkrótce zaś nadjechał bryczką naczelnik po­
wiatu Konstantynowskiego Kutauiu z naczelnikiem ziem­
skiej straży Klimeńkiem, a za nimi na wozie kilku strażni­
ków ziemskich i żandarmów.

Cisza zapanowała w tłmwie wieśniaków, tak dotąd 
gwarnym. Lud przejął się ważnością chwili i przygotowy­
wał na ofiarę, którą m.ał spełnić. Wiedząc, że wkrótce 
może krew jego popłynie, ofiarowywał ją z ochotą.

Prawdziwie uroczystą była ta chwila. Przeciw sobie 
stały dwie siły, mające zetrzeć się wkrótce w śmiertelnym 
boju; lecz kiedy z jednej strony połyskiwały lufy karabinów 
i ostre bagnety, szczękały szable oficerów," stukały szaszki 
żandarmów i ziemskiej straży, z drugiej za to orężem ca­
łym był tylko krzyż Chrystusowy i pierś naga.

Była to walka Archanioła ze smokiem, siły brutalnej, 
zwierzęcej, z duchem i ideą.

Naczelnicy obaj wysiadłszy z bryczki, której kazali 
na bok odjechać, zbliżyli się do ludu.

— Cóż wy ! —  krzyknął groźnie Kutanin — buntu­
jecie się? Jak  śmieliście wyrzucać księdza z cerkwi i nie 
dopuszczać mu odprawiać nabożeństwa?

— Bo to nie ksiądz, a schyzmatyk — odrzekł jeden 
z wieśniaków — i my nabożeństwa jego nie chcemy.

— Wam nie woln- nie chcieć — krzyknął Kutanin. —  
Car kazo, słuchać trzeba! To dla waszego "dobra przysy­
łają nowych księży, na miejsce tamtych, co wasz obrządek 
zepsuli i na łaciński przerobić chcieli.

Gwar oburzenia między ludem przyjął te słowa Ku- 
tanina.

—  Tamci byli prawdziwymi księżmi — wołano —
a ten schyzmatyk, odszczepieniec; my znać go nie chcemy 
i do cerkwi nie puścim.

—  Ach wy sukiny syny! — krzyczał K u ta n m — mu­

sicie puścić, bo was siłą zmusimy. J a  was tu t piereuczu, 
ja wam dam buntowatsia.

Gwar wśród ludu wzrastał, kobiety zaczęły wyrzekać 
i przeklinać.

— Słyszycie! — zawołał jeszcze Kutanin —  podpi­
sywać się zaraz, że odtąd będziecie posłuszni rozkazom du­
chowieństwa i naezalstwa, podpisywać także adres do cara 
z podziękowaniem, że was swą opieką otacza i won od 
cerkwi do domów,

Hałas wzrósł nie do opisania.
— Ne podpiszemo niczoho. Ne odstupimo. Ne damo 

wiry naszej Lunaty —  wołano.
Próżno Kutanin usiłował mówić, wrzawa, krzyki, prze­

kleństwa głuszyły jego słowa. Nikt go nie mógł słyszeć, 
ani też słuchać nie chciano.

Moskal wściekał się, tupał nogami; lecz złość jego 
nietylko nie była w stanie nikogo nastraszyć, ale owszem 
między młodymi, bliżej stojącymi wteśuiakami, zaczynała 
śmiech wzbudzać. Wreszcie kilku chłopaków zaczęło głośno 
śmiać się i przekpiwać z niego.

— O to złyj moskal —  jak rozserdiwsia —  rzekł jeden.
—  I  nie złyj, tak skacze, jak medwid u cyhana —  

dodał drugi.
—  Wun tak skacze, bojomu zimno — odezwał się trzeci.
—  Zimno ? — a takije dobre czoboty maje —  rzekł 

poprzedni.
—  A skid znajesz, szczo dobre, może dyrawe — po­

wiedział śmiejąc się jego .-ą.siąd.
— O ho dyrawe — odezwał się inny —  abo to mało 

kontrybucji zder, to ne może sobi dobrych czobotów kupity.
— Skacz, skacz moskalu, dam tobi hrosz na tabaku — 

zawołał jakiś mały chłopczyna i wszyscy zaczęli się śmiać.
Kutanin klął, łajał, sypał sukinsynami i miatieżni- 

kam i; ludu jednak przekrzyczeć nie potrafił, ani też naka­
zać mu spokojności.

— Astawtie — rzekł do niego Klimeńko — pozwoltie 
mnie z nimi pagawaryt.

(D .dszy ciąg  nastąpi).
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wym yślone zam ienić w arty k u ł wiary c ie­
m nych na pół dzikich m as ludow ych. W yka­
zuje on dalej, ze większa część okrucieństw  
przypisyw anych rządom  polskim  na U krainie 
przez kroniki ruskie je s t fałszem  wym yślo­
nym  przez kronikarzy i popów ; dowodzi źe 
kozacy, których też kroniki i pieśni pijaków - 
kobzarzy poduiosły  do godności narodowych 
bohaterów , walczących za wolność i wiarę 
by li p rostym i opryszkam i rabującym i na sp ó ł­
kę z T ataram i zarówno polaków jak  rusinów 
i  niszczącym i z zapam iętałością dzikich ludzi 
cyw ilizację , k tó rą  polacy szerzyli na U krainie, 
i  nakoniec podnosi bardzo wysoko zasługi 
położone przez Polskę około zaludnienia i 
ucywilizowania tejże U krainy zam ienionej w 
pustyn ię przez wrzekom ych narodow ych bo­
haterów  kozaków i sprzym ierzeńców  ich T a ­
tarów . N a dowód zaś, jak  dalece fałszywemi 
są  wszystkie opow iadania o ucisku Rusi przez 
P o lsk ę , p. K ulisz przytacza ten fakt znaczący, 
źe gdy po wojnach kozackich U krainę po ­
dzielono na polską i m oskiewską, ludność 
z za D niepru uciekała całem i tłum am i z p o ­
rządków kozacko-carskich pod panowanie owej 
P o lsk i, k tó rą  fanatyczni popi i n iesum ienni 
k ron ikarze w ystaw iają jako  dybiącą na zgubę 
narodow ości i w iary ruskiej, a k tó ra  zbiegom 
tym  dała  przytułek i wolność, i w krótkim 
czasie potrafiła podnieść podleg łą je j Ruś 
przeddnieprzańską z zupełnej ruiny, w ja k ą  
ją  pogrążyli Chm ielnicki i jego m ołojcy, do 
niebywałej nigdy pom yślności i dobrobytu. 
Za dobrodziejstw a te R usini odpłacili Polsce 
najczarn iejszą niew dzięcznością, i dopuścili 
się w skutek  poduszczań duchow ieństw a tak 
strasznej i nikczem nej zbrodni jak  rzeź hu - 
m ańska, a zam iast nadgrody  od Moskwy za 
ślepe oddanie się je j i zgubę Polski, docze­
ka li się tego, że "zarówno jak  P olacy, a może 
jeszcze" gorzej są ciemiężeni i skazani przez 
rząd  carski na zag ładę. Dziś w zaślepieniu 
sw em  rusin i i polacy podobnie jak  cyrkowi 
gladjatorow ie rzym scy zadają sobie wzajemnie 
razy śm iertelne ku uciesze wspólnego wroga, 
a  jeżeli się nie opam iętają  dopóki czas je ­
szcze, czeka ich nieochybnie zobopólna za ­
g ład a . N a zakończenie więc p. K ulisz wzywa 
do opam iętan ia i zgody ; od rusinów  dom aga 
się zaś, żeby zaprzestali rządzić się ślepą 
nienaw iścią i powodować się podżeganiam i za 
przedanych wrogom  R usi agitatorów  lecz u- 
znali praw dę dziejową św iadczącą, że tylko 
idąc ręka w rękę z P o lską m ogą dojść do 
celu, od polaków "zaś, żeby "wyrzekli się m y­
ś li w ynarodow iania rusinów  i wspólnie z n i­
m i wzięli się do pracy nad oświeceniem  lu ­
du. Oby Bóg" d a ł ,  żeby głos ten  człowieka, 
k tóry  na sta ro ść  d rogą sum iennej pracy nad 
dziejam i R usi doszedł "do tak  pożądanych wy­
ników. nie waha się ich otwarcie wypowiedzieć, 
chociaż przeczą one zupełnie dawniejszym  j e ­
go przekonaniom , a całem  swem życiem i 
p racą dow iódł, że R uś swą kocha— m ógł trafić 
do serca i  sum ienia jego  rodaków  i przeko­
n a ł ich nakoniec, że idąc dalej tą  drogą, k tó ­
rą  szli dotychczas, kopią grób d la swej w ła ­
snej narodow ości i zasłużą na przekleństw o 
i w zgardę przyszłych pokoleń. Co do nas zaś 
to  zdaje "się nam , że p. Kulisz w ym aga n a­
w et za m ało od polaków, bo przecie n ikt 
u  nas nie m yśli o w ynarodow ianiu R u s i , 
a każdy uważa pracę nad ośw iatą ludu  za 
swój najśw iętszy obowiązek, d la  osiągnięcia 
zaś trw ałej i rzeczywistej zgody z Rusinam i 
go tow i jesteśm y ponieść naw et znaczne ofiary, 
bo  rozum iem y dobrze, że od tego zależy cała 
przyszłość nasza.

Poniew aż za chwilę poczta odejdzie i o b a ­
wiam się, aby obecny lis t mój nie doszedł 
rąk  waszych zapóźno, odkładam  więc do p rzy ­
szłego zapoznanie W as z przebiegiem  zajścia 
w skutek  którego p. L. Biliński w ystąpił 
z K o ła  politycznego; na zakończenie zaś do ­
noszę, że prezes Rady P aństw a dr. Sm olka 
od jechał ju ż  do W iednia w celu p rzygo tow a­
n ia  m ateryałów  do obrad, które rozpoczną 
d . 18 kw ietnia i po trw ają w edług zdania p. 
Sm olki co najm niej do połowy czerwca. 
O zw ołaniu więc SejmU naszego przed je s io ­
n ią naw et mowy być nie może. X . W .

Listy z "Włocłi.
i i .

W szelkie pióro świeckie czy duchowne, a 
szczególniej to  pierwsze, wszelkie też pism o 
pow ażne, sum ienne, a nie przyw łaszczające 
sobie, w m yśl pewnego stronnictw a, m ono­
polu  najwyższego au to ry te tu  w rzeczach w ia­
ry , i wyłącznego katolickiego charak teru , 
z podw ójnym  koniecznie żywiołem rachować 
się m usi, ilekroć do tknąć ma przedm iotów , 
graniczących z dziedziną relig ii. Pierw szym  
je s t  to  sam o stronnictw o i ogólna m etoda 
jego dyskusyi czy ro z p ra w ; stronnictw o, które 
O. Curci, zwie z jezu icką oględnością „prą­
dem*  naprzód, następnie k liką „starych  ze- 
lan tów * n a  podobieństw o niektórych żydów 
uchrześcianionych niegdyś a lgnących bezw a­
runkow o do zakonu i jego  ślepej obserwacyi, 
k tó re  ks. Savarese mniej sprzecznie m ianuje 
puszczykam i lub  nietoperzam i, nieznoszącym i 
dziennego św ia tła  cywilizacyi, a którebyśm y 
po p ro s tu  i jędrniej nowożytnym i faryzeusza­
m i nazw ali. Scharakteryzujem y je  w ślad za

za powyższymi au toram i w dalszym  ciągu 
listów , zaznaczając tu  tylko, iż szeroko dziś 
rozgałęzione po świecie, rozwielm ożnione w 
Rzymie i W łoszech całych, w Paryżu i F ran  
cyi, nie obcem je s t też ono i u nas, a wszę­
dzie, choć nie równe ta len tem  i znaczeniem , 
godne siebie, wierne poślubionym  hasłom ,
„bardziej rv gruncie katolickie n iż  Papieży* 
którego upom nienia dlań bez sku tku  m ijają, 
utożsam ia się z pow agą kościoła i religii, w 
ich im ieniu wyłącznie przem aw ia, sądzi i wy­
konuje bez apelacyi, często bez w ysłuchania, 
po tęp ia bez m iary, poniewiera i bło tem  ob ­
rzuca bez srom u, spełn ia litera ln ie , co Paw eł 
św . zalecał wyjątkowo T ym oteuszow i: „bij, 
ła j rv czas, niemczas,* z tą  tylko różnicą, iż 
ła je  i bije najczęściej niemczas, zapom inając 
nadto zgoła, iż niem a po tem u ni nam asz­
czenia, ni praw a, gdyż ani wezwań przez 
Paw ła A postoła , ani biskupem  jest, ja k  T y­
m oteusz. W obec takiego to  stronnictw a i ta ­
kiej przesady, sta je  pism o każde rozpraw ia­
jące o rzeczach bliżej lub dalej dotykających 
kościoła. Żywiołem znów drugim , na który 
się bądź co bądź oglądać ono powinno, je s t 
pe"wnego rodzaju nieśw iadom ość ogółu, z 
chlubnem i w yjątkam i, niechybnie, przesąd 
nieraz w dobrej "wierze powzięty, uprzedzenie 
wynikające też z tak tyk i owego powyższego 
stronnictw a m ieszania rzeczy przypadkowych 
z isto tnem i, ludzkich z boskiem i, osobistości 
z insty tucyam i, polityki i względów ziem ­
skich z religią.

Toż p rzystępując do rozpraw iania o kwe- 
sty i Rzym skiej, k tó ra  poniekąd  stronę docze­
snego panow ania Papieży, dotyka K ościoła: 
do streszczenia i przedstaw ienia czytelnikom 
pracy takiej, nacechow anej duchem  prawego 
liberalizm u i oporu wobec zelantóm , ja k  dzieło 
Sam areza  w obronie nowożytnej cywilizacyi 
przeciw ich know aniom  pisane, poczuwam się 
do obowiązku jasnego  zastrzeżenia się co do 
nietykalnych, w przekonaniu mojem , zasad, 
uniknienia wszelkiej dwuznaczności, któraby 
nie mnie już , lecz gościnne dla mnie pism o 
na zbyteczne, co najm niej, grom y i połajanki 
nie zawsze przyzwoite narazić m ogła.

Owoż, co do zasad, naprzód, niech mniej 
lub  więcej łaskaw y czytelnik pom nieć raczy, 
iż jak  "dalekie je s t  niebo od ziem i, ta k  dale­
kim  je s t  zam iar nasz, duch przewodni n in iej­
szej rozprawy od m yśli czy chęci uw łaczania 
w czem kolwiek Kościołowi, Religii, Papieztw u, 
którego pokornym i synam i i wyznawcami 
szczerem i jesteśm y i na zawsze pozostać p ra ­
gniem y. Czcimy i m iłujem y Papieztw o, jako  
przedstaw iciela najwyższej, Chrystusowej po­
wagi i m iłości na ziem i, organ przedni a nie- 
pom ylny w rzeczach wiary i m oralności chrze- 
ściańskiej, ilekroć jako  zwierzcbniczy M istrz 
w ierzącego św iata w tych spraw ach przem a­
w ia. U znajem y nadto , jako rzecz nieodzow ną 
konieczność d lań  najwyższej niezawisłości, 
niem ożebność i niestosow ność poddaństw a 
wobec jakiegokolw iekbądź książęcia czy pana 
ziem skiego, jakkolwiek" wierzymy, iż mocne 
ła sk ą  i duchową obecnością C hrystusa, zapo­
wiadającego na wieki, iż „bram y piekielne nie  
zw yciężą  go*, zdoluem  je s t ono i dziś, jak  
niegdyś, ostać się w nieskalanym  m ajestacie 
powagi i prawdy", naw et w głębi katakum b 
czy w wieżach m ęczeństw a, czego znów oczy­
wiście ani jem u, ani sobie życzyć nie może­
m y. Szanujem y też wiekowe, h istoryczne ty ­
tu ły  jego w ładzy doczesnej, których tu  ro z ­
trząsać nie będziem , uznając wszakże z w iel­
kim" filozofem i p a try o tą  w łoskim  Giobertim, 
iż pom inąw szy n iektóre chm urne w ypadkam i, 
burzliw e nam iętnością epoki, „Rzym  za sp ra­
wą Papieży skruszył p ę ta  niewolnictwa, rózgi 
despotów , oczyścił św iątynie, stw orzył gminy, 
powiększył sioła, podniósł m iasta , ochronił 
rzeczypospolite i rzucił m nogie nasiona przy­
szłych postępów .* (G esuita m oderno 2 )

Lecz nie mniej przeto, owszem w imię 
tejże czci, m iłości, rzetelnego uznania, które 
wolne być powinny od wszelkich względów 
osobistych, obłudy, pochlebstw a, nie m iesza­
jąc  zgoła rzeczy ziem skich z wiecznemi, l u ­
dzkich z bożemi, nie przenosim y naszej w ia­
ry z dziedziny relig ii do przypadłości po li­
tyki, nie uznajem y nieom ylności w rzeczach 
h isto ry i adm inistracy i, m iędzynarodowych 
stosunków, me przyznajem y każdem u aktowjg 
słowu Papieża naw et pryw atnem u, w sp ra ­
w ach i stosunkach przem ijających, często 
osobistych, a choćby i publicznych, lecz nie 
opatrzonem u pewnem i określonem i cechy, cha­
rak te ru  czy p ię tna  niewzruszonej, wiecznej 
praw dy. Nie widzimy dobrej racyi, dla cze- 
goby katolicyzm  m iał się wiązać n ierozjem - 
nym  sojuszem  z dynastycznym  legitym izm em , 
kościół z tą  lub  inną  form ą rządu , a skoro 
obojętnym  je s t  dla nich gdzieindziej, skoro 
napis po wielkim pogrom ie m onarchii we 
F rancyi, nam aszczał w łasną ręką P iu sa  Y II 
B onapartego, po upadku  znów N apoleona 
I I I ,  godzi się z rządem  republik i, d la  czego- 
by W łochy i" Rzym" m iały  być jedynym  wy­
ją tk ie m ?  D la czegoby, że przed dziesiątkiem  
wieków zdobyte były czy odzyskane przez 
królów F ranków , nadane w części pewnej 
Papieżow i, nie m iały  ni dziś, ni n igdy w 
przyszłości p raw a zastosow ać do siebie owej 
arcypraw ow iernej zasady, że je ś li pierw iastek 
zw ierzchności od B oga pochodzi, choć ludzie 
w ybierają sobie widome je j i doczesne o rg a­
na. „Niema zm ierzchnoćci jedno  od Boga,* 
uczy A postoł, a  św. Ja n  Z łotousty, w ykłada­

jąc  wyrocznię tę , pow iada: „C óż tw ierdzisz 
te rn?  Czy znaczy to , iż wszelki książę w prost 
przez Boga postanow ion je s t?  Tego nie m ó­
wię. Nie o książęciu tu  bowiem m o « a , lecz 
o rzeczy sam ej, tj. o sam ej powadze czy 
władzy.* (S. Chrys. hom . 23  in E p . ad Rom .) 
„N ajw yżsi zw ierzchn icy państw , g łosi sam 
Leon X III w niedawnej Encyklice z d. 29 
Czerwca 1881 r ., mogą w pew nych okoliczno­
ściach wybierani być za  wolą i wyrokiem  
lu d u , co się nie sprzeciw ia  bynajmniej nauce 
ka to lickie j.*

Słowem jednem , gdy doczesne panow anie 
Papieży nie je s t  i być nie może dogm atem  
wiary naszej, jako fak t historyczny, opatrzno­
ściowy zapewne, lecz ludzki z natury , po lity ­
czny, a więc ulegający modyfikacyom i zm ia­
nom spraw  tego rodzaju , nie możemy też u- 
znać za niewzruszony arty k u ł relig ii koniecz­
ność jego  przyw rócenia, w w arunkach daw ­
nych. Nie poślubiam y ślepo system u czy ta ­
k tyki W atykanu , zwanych przez powyższych 
autorów  „system em  biernego wyczekiwania 
starego porządku*, a  wraz z nimi poczytu je­
my fak t 20go w rześnia 1 8 7 0  r . ,  bez w zględu 
naw et na rękę, co ją  spraw iła , na okoliczno­
ści, k tóre go "przygotowały, za wypadek o p a ­
trzny, na mocy choćby zasady te j, og łoszo­
nej w E w ange lii: „iż wlos wam z  głow y nie 
spadnie bez woli Ojca waszego, k tó ry  je s t w 
Niebiesiech*. W yłożywszy później m yśl naszą 
w tej mierze obszerniej i w ielostronnie, ty m ­
czasem  przejdziem y do innego jeszcze rodzaju 
a nie mniej tu  potrzebnego zastrzeżenia.

Pisząc o kwestyi Rzym skiej, wedle wska­
zówek "i opinii wyżej wspom nianego dzieła 
ks. Savaresa, którego celem obrona nowoży­
tnej cywilizacyi i p rac O. C urci’ego przeciw 
jezuickiej klice, w szczególności zaś ostatniej 
rozprawy jego p. t. L a  Nouva I ta lia , um ie­
szczonej wyrokiem Św. Ofticium, czyli K oś­
cielnej Inkwizycyi na Indexie ksiąg zakon ­
nych , tem  sam em  już  wywołać m ożem y n ie- 
tylko tak  zwane trafn ie  w teo log ii .zgorszen ie 
Faryzeuszów *, ze strony  zelantów  naszych, 
o które zgoła troszczyć się nie w ypada, ale 
pewne też obawy i tęskliw ości sum ienia ze 
strony  ludzi dobrej woli i wiary, choć nie 
zawsze jaw nego, dzięki może najbardziej o- 
wym m niem anym  gorliw com , w rzeczach d u ­
chownych, pojęcia. Tym  słów k ilka ob jaśn ie­
nia słuszn ie się należy.

(Dalszy ciąg nasiąpi.)

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Odczyt Dra Ochorowicza. W  dalszym sze­

regu tegorocznych odczytów usłyszeliśmy wczo­
raj wykład Dr. Juliana Ochorowicza: „O ma­
gnetyzmie zwierzęcym*. Nazwisko p. Ochoro­
wicza i jego prace na polu filozofii ścisłej 
i p sychologii, znane powszechnie u nas i za­
granicą, jak również działalność Prelegenta, 
jako docenta filozofii w uniwersytecie lwow­
skim, dawały nadzieję, że odczyt jego nie 
będzie bez pożytku dla zgromadzonej bardzo 
licznie publiczności. I nie omyliliśmy się wcale. 
Prelegent w przystępnym wykładzie objaśnił 
swoje zapatrywania na kwestyą t. z. magne­
tyzmu zwierzęcego; przedstawiwszy zdania in­
nych uczonych, jak Fechnera, Raymonda i t. p., 
uważa magnetyzm za wyłączny objaw elek­
tryczności statycznej, znachodzącej się tak 
u martwych, jak żywotnych ciał — a więc za 
objaw czysto naturalny, n ie , jak jeszcze do 
niedawna mniemano, nadprzyrodzony.

Wykład swój podzielił Prelegent na 3 czę­
ści: w pierwszej mówił o działaniu magnesu 
i ręki na zam agnetyzowanego; w części dru­
giej wyjaśnił, że siłą tu działającą jest elek­
tryczność; w trzeciej udowodnił, że elektrycz­
ność ta jest ujemną, przyczem wzmiankował 
swoję własną, trafną uwagę, o wpływie zmian 
księżyca na elektryczność ciał ziemskich. W y­
kład poparty był doświadczeniami z dziedziny 
elektryczności, które uczyniły go wcale zaj­
mującym.

W ogóle sądzimy, że zebrani słuchacze wy­
słuchali wykładu z przyjemnością i pożytkiem, 
jak świadczyły rzęsiste ok lask i, któremi Sza­
nownego Prelegenta pożegnano.

Jednę tylko rzecz mielibyśmy do nadmie­
nienia, że jakkolwiek Prelegent widocznie się 
starał, aby swój wykład uczynić popularnym, 
jednak pewnie mimowoli wygłaszał czasem  
sporo terminów technicznych, które dla nie- 
zajmującycli się specyalnie fizyką, mogły były 
być niezrozumiałemi.

Również zarzucilibyśmy Szan. Prelegentowi, 
że o usypianiu magnetycznem mówił, jako 
o fakcie zbyt znanym i pewnym , nie obja­
śniając go dokładnie, mimo iż ta rzecz, na- 
szem zdaniem, ściśle należała do tematu, i mimo, 
iż sam Prelegent wyraził zdanie, że wielu lu­
dzi uważa to podobnie, jak wszelkie tego ro­
dzaju badania za mrzonki. Ze doświadczenia 
tylko przez bliżej siedzące osoby mogły być 
dokładnie widzianemi, to wada złego rozkładu 
sali do tego rodzaju wykładów.

Składając Szan. Prelegentowi podziękowa­
nie, że zaznajomił nas z kwestyą, leżącą u nas 
odłogiem i prócz umysłowej korzyści, jaką 
niezawodnie odnieśli słuchacze, przyczynił się 
do dobra instytucyi pożyteczniej, jaką jest 
biblioteka uczniów medycyny, powtarzamy toż 
samo życzenie, która Szan. Prelegent w końcu 
wykładu wyraził, aby mógł z nami podzielić

się jak najprędzej nowemi zdobyczami, które 
poczyni na tem polu.

Koncert religijny w kościele N. P. Maryi.

W edług przyjętej tu  t r a d y c j i ,  u trzym uje 
się przekonanie że lin o , wszystko co w K ra­
kowie, je s t dobrem , 2do, nie należy praw dy 
mówić, żeby się nie n a ra z ić , 3tio nie wolno 
ganić am atorów  muzyki gdy w ystępują p u ­
blicznie dla dobroczynności lub w innym  celu 
i t . p. Będąc największym zwoleunikiem  każ­
dej tradycyi dobrej, nie m ogę się zgodzić na 
utrzym yw anie takich naw yknień , które oczy­
wistym są ham ulcem  d la wszelkiego postępu  
i doskonalenia się.

Ktokolw iek słyszał dobrze wykonywaną 
m u zy k ę, kto m a słabe naw et pojęcie o m u­
zy ce , m usi przyznać iż ta  sztuka (wszędzie 
doprowadzona do wysokiego stopnia dosko­
nałości) stoi w K rakow ie na tak  nizkim sto p ­
niu, iż dopraw dy w stydem  byłoby dla P o la ­
ków, gdyby w tem  ognisku narodowej ośw iaty 
stan  tak sm utny trw ał dłużej. A jednak 
sta ry  gród nasz szczycić się może posiada­
niem  znakom itych artystów , w tej liczbie zaś 
je d n e g o , który należy do pierw szorzędnych 
w E uropie.

A le bez gorliwego poparcia ze strony  ludzi 
możnych, największe siły  i najlepsze chęci ni­
czego zrobić nie zdołają . Dość powiedzieć, 
że nie m am y szkoły m u zy czn ej, nie mamy 
m iastow ej orkiestry, nie m am y szkoły chóral­
nych śpiewów, nie m am y dobrego organisty  
(z w yjątkiem  może jednego) na czterdzieści 
kośc io łów !!!

N ieszczęściem  dla K ra k o w a, cięży na nim 
jak złowrogi fatalizm  przysłow ie: „Nie razem  
K raków  zbudow any.* W ięc, co gdzieindziej 
robi się w rok, u nas potrzebuje całych dzie­
siątków la t. Tysiące na to  przykładów  m oż- 
naby przytoczyć. D rugiem  fatalnem  h a s łe m : 
„M iasto ub o g ie ! N iem a za c o ! “ A na n ie­
potrzebne rzeczy lub zbytki sypią się krocie 
ty s ię c y ! Trzecią organiczną wadą K rakow a 
je s t zarozum iałe m n iem an ie , że Kraków to 
„piccola R om a*. S ą  więc ludzie którzy tem u 
wierzą, którzy to  biorą n a s e r jo ! . . .  E !  sempre 
bene! I t a k  wszystko postępuje sobie m alucz­
kim, żółwim krokiem . „K iedyś, za la t sto 
będzie lep ie j!  D ziś... n iem a za co !“ M ożna 
k rajać  uszy poczciwej, cierpliwej publiczności. 
„Ależ to  n a s i!  ależ to am atorow ie! T rzeba 
być pobłażliw ym !* ... M ożna zatem  k ilka n a ­
ście la t rozpraw iać o kanalizacyi i wodocią­
gach, pisać rozpraw y, broszury, tw orzyć ko- 
m isye, podkom isye, kom itety i podkom itety ; 
m ożna odbywać nieśm iertelne sesyje; a  tym ­
czasem  niech ludzie um ierają od zepsutego 
pow ietrza, zgniłej wody i bakteryów .

W dzięczność należy się dobrym  chęciom . 
Ale z dobrych chęci nigdy jeszcze dobry 
koncert się nie złożył. T aka pobłażliwość nie 
posunie muzyki ani na krok. N iedawno, na 
jednym  m ałym  ale publicznym  koncercie, d a ł 
się słyszeć pan M. k tóry  na skrzypcach nie- 
litościwie k ra ja ł Chopina. Tak grać , jak  on 
g rał, je s t  to  tylko lekceważyć publiczność, 
albo posuwać zarozum iałość do śm ieszności, 
odwagę do zuchw alstw a.

O koncercte am atorów  w W ielki p iątek  
powiedzieć m ożna na odwrót. Żaden z nich 
nie m iał dość odwagi. K ażdy sk rada ł się, że 
tak  powiem, do wydobycia tonu, czy to z in ­
s trum entów , czy z piersi. Siły i zdolności są, 
ale nie wyrobione. W idoczny brak  dobrego 
k ierow nictw a, nie m ówiąc już o te m , że w 
każdym  dźwięku czuć się daje zupełny brak  
zasadniczego ukształcen ia m uzykalnego, s ło ­
wem brak dobrego nauczyciela.

Takiej m iernoty jak  Siedem  słów  M erca- 
dantego nie wykonano jak  się na leża ło ; cóżby 
to było z wielkimi utw oram i...

Nie wchodząc w szczegóły, sądząc z n a j­
większą  pobłażliwością m ożna powiedzieć, iż 
grali i Śpiewali nie bardzo źle. B .

W ystawa modeli, planów i szkiców nade­
słanych skutkiem  ogłoszonego konkursu na 
pomnik M ickiewicza o tw artą została  wczoraj 
w K rakow ie w Sukiennicach (N r. 18 i 19). 
N adesłano dwadzieścia kilka prac, z tych 
siedm  wyrobionych z m ateryału , a k ilkana­
ście rysunkowych. Z pierwszych uderza prze- 
dew szystkiem  dzieło oznaczone num erem  21, 
a noszące m o tto : „M iał duszę szlachetną —  
Szczęścia w dom u nie znalazł." bo go niebyło 
w Ojczyźnie* (z pieśni W ajdeloty).

A rty sta  s ta ra ł się oddać najprzód wierny 
obraz Mickiewicza w całej sile w iek u ; Mic­
kiewicz je s t tu  udrapow any w kolistym  p ła ­
szczu, jak i zawsze nosił, a oblicze i postaw a 
M ickiewicza oddane tu  są doskonale, wido­
cznie z fo tografii, wziętej z dag ierro typu ro ­
bionego d la M icheleta w roku 1840. Całość 
i proporcye p iedesta łu  zastosow ane są do 
możebności wykonania w tak  tw ardym  i t r u ­
dnym  do roboty  m ateryale jakim  je s t g ran it. 
D la tego też a rty sta  s ta ra ł się widocznie 
o p rosto tę , siłę  i harm onią linii bez wdawa­
nia się w d ro b iazg i, łam ane linijki i n iepo­
trzebną kokieteryę ornam entów  drobnych, 
które ty lko szkodzą całości. U do łu  je s t po­
m ieszczoną „Sława* z podniesioną do góry 
r ę k ą ,  trzym ająca gałązkę la u ru , F igu ra  ta  
jed n ak  oderw ana od podstaw y, rzucona na 
stopnie przed pom nikiem , psuje wrażenie c a ­
łości swą podstaw ą i  nie odpowiada prostocie
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linij i powadze całej kompozycyi. Usunięcie 
I tego dodatku podniosłoby o wiele myśl a r­

tysty. Posąg Mickiewicza jest doskonale skoń­
czony z wybornem podobieństwem, zaś figurka 
„Sławy" je s t lekko na>zkicowaną.

Wielkość figury ma być (gdyby była wy­
konywaną), trzy metry 40 centymetrów, wy­
rażone w obecnej figurce na skalę zmniej­
szona 60 centymetrów.

Z prac rysunkowych wyróżnia się pomy­
słem umieszczona w oknie środkowem po 
prawej stronie, na której czytamy m otto : 
.D eus nobiscum, quis contra nos?" Boimy 
się popełnić niedyskrecyą, ale ręka mistrza 
znajomą jest aż nadto całemu światu polsko- 
artystycznemu. Elegancya w kompozycyi je s t 
nieporównana, ale figur ogromna ilość, tak 
iż z iaje się niepodobieństwem wykonać to 

k  dzieło, chyba zbiorowym sposobem, to jest 
^ d l a  kilkunastu artystów byłoby co do roboty 

i to  na la t kilka. Ale dlaczegóż nie widzimy 
tam samego M istrza słowa?

Następnie z projektów rysunkowych naj­
sympatyczniejszym jest oznaczony godłami 
rzeźbiarskiemi (cyrklem i młotem). W nim po­
stać Mickiewicza góruje nad całą kompozycyą, 
a odznacza się obok prostoty taką szlachet 

i nością układu, taką charakterystyką wyrazu 
smętnego oblicza, że od razu chwyta za serce.

I P iedestał poważnie obmyślany, otoczony po­
staciami z utworów poety, harmonijnie odpo-

Iwiada głównej postaci.
Niepodobna szczegółowo rozbierać innych 

projektów, z których jeden oznaczyny godłem 
„Już widno, jasno z góry na ludy spozieram ...“ 
byłby pięknym, gdyby nie zbyt kuso pomyślana 
postać poety i przeładowanie podrzędnemi, 
a trudnemi do wykonania figurami i płasko­
rzeźbami.

Pozwól łaskawy Czytelniku, że kończąc 
rzut oka, bo tak mało mieliśmy na to czasu, 
zaledwie chwil kilka, przed zamknięciem mu­
simy przyznać, że w ogóle projekta są mało 
grandiose. — Jakaś dziwna chęć popisywania 
się z drobnostkam i, dla wykonania których 
potrzebaby wołać chyba kameistów! —  Cią­
gle zapominamy, że to granit, a artyści któ­
rzy robili większą część projektów, zapomi­
nają o najtwardszym m ateryale i robią nam 
obiecanki, których nigdy nie będą w stanie 
dotrzymać. Niektóre wreszcie kompozycye są 
tak słabe, iż dziwić się należy, że ich twórcy 
mieli odwagę publicznie z niemi wystąpić.

Biesiada literacka Nr. 326 Tre&i: Z W arszawy.— 
Za syna, epizod z wojny francusko niemieckiej, przez 
L ask ary sa — Kartka z XVi w., przez Al. K rausb«ia.— 
Objazd dyecezyi Żmujdzkiój przez J . E. Biskupa Be- 
reśniewicza.— Biblioteka obyw atelska.—W iosenna mo­
d a .—O statnie pożegnanie. -  W węgierskiej puszcie, 
przez J . M .—Ni.-godny, powieść przez M. Ludolffa (d. 
c.)— Listy polityczne.—Zbigniew Oleśnicki.— Odpowie- 

i dzi naukowe — laką rolę g ra  w odkryciach przypadek ? 
Na co swoje zdrowie narażają kobiety używając wy­
sokich obcasów?— Okruszyny —Ze skarbca praw d.— 
Gazetka.—Do wszystkich. —Sprawozdanie handlowe.— 
Od redakcyi.— Rysunki: W iosenna moda. (Obraz 

■ Schlesingera). Objazd dyecezyi Żmujdzkiej przez J. E. 
f  B iskupa Bereśniewicza. (Rysunek Józefa Ryszkiewicza). 

O statn ie pożegnanie. (Obraz F. Deim at.—Rebus.— 
„Dodatek powieściowy* zawiera powieść historyczną: 

Miłość i ambicya, arkusz II.

Rolnictwo, H e l  i przemysł.
Ogólna ta ry fa  celna — jak  donosi Frem- 

denblatt — pocznie obowiązywać w każdym 
razie d. 1 czerwca, ustawa zaś o podatku od 
nafty d. 1 września.

Co do cła od kawy zamieszcza „Presse" 
artykuł, w którym na podstawie dat statysty­
cznych o wzmagajęcej się ciągle produkcyi 
kawy dowodzi, że pomimo podwyższenia cła 
od kawy nie należy się obawiać podniesienia cen 
tego artykułu. —  Wobec obfitej produkcyi ruch 
wywołany na targu kawowym przez zaprowa­
dzenie tak zwanego Sperrgesetz, wywołał sku­
tek , jakiego się bynajmniej nie spodziewano 
a mianowicie obniżenie ceny tego ważnego 
artykułu spożywczego. Pośpiech gorączkowy, 
z jakim kupcy jeszcze przed wejściem w ży­
cie t. z. Sperrgesetz starali się zaopatrzyć 
w kawę, sprowadził wprawdzie Chwilowe po­
drożenie tego artykułu, niebawem jednak na­
stąpiło na głównych targach takie przepełnie­
nie, że dowóz przewyższył znacznie popyt, 
wskutek czego ceny gatunków kawy najwię­
cej używanych w Austryi spadły od razu na 
targach zagranicznych z 85 na 66 szylingów. 
Tym sposobem podwyższenie cła o 16 złr. 
na 100 kilogramach, czyli 8 złr. w złocie na 
centnarze, zostało nietylko zupełnie zrówno­
ważone, lecz przyniosło jeszcze 1 złr. 50 cnt. 
korzyści.

Najbliższym rezultatem tego obrotu rzeczy 
będzie to, że ci kupcy, którzy w nadziei zna­
cznego podniesienia cen poczynili wielkie za- 

t mówienia, dzisiaj, gdy w mowie będący towar 
i  nie poszedł i nie może zresztą pójść w górę, 
I będą musieli przypłacić znacznemi stratami 
 ̂ nieusprawiedliwione niczem podwyższenie cen, 

jakie uznali za stosowne zaprowadzić z koń­
cem marca. Liczba kupców, którzy pospieszyli 
się z podniesieniem cen kawy, jest zresztą 
niewielka, a o ogólnem podwyższeniu cen nie 
może być bezwzględnie mowy. Kawa notowa­
ny jest, dzisiaj tak samo, jak przed wprowa­
dzeniem Sperrgesetz i jeśli nie mylą wszystkie 
oznaki, podwyższenie nie uastąpi nawet po 
wyczerpaniu się tych zapasów, które zostały 
oclone wedle dawnej taryfy.

jarm arki na konie. Koleje galicyjskie zni­
żyły cenę przewozu koni na jarm arki wiosenne 
w Stanisławowie, Tarnopolu, Mościskach, Rze­
szowie i Tarnowie w kwietniu b. r . , a to za 
okazaniem kart legitymacyjnych, wystawionych 
przez Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie.

Na ta rg  bydła rzeźnego w Wiedniu dnia 10 
b. m. spędzono ogółem 2,178 sztuk wołów, 
między temi 245 galicyjskich, 1,378 węgier­
skich i 1,555 niemieckich. Spęd był o 19 sztuk 
większy, niż w zeszłym tygodniu, o 654 sztuk 
jednak mniejszy, niż przed dwoma tygodniami. 
Ogólny obrót był nadzwyczaj ożywiony. Ceny 
podniosły się o 1'25 zł. Wszystko sprzedano 
szybko. Galicyjskie woły płacono po 54—57 zł., 
towar przedni po 58 zł., węgierskie pó 52 — 59‘50 
żł., towar najlepszy po 60—62 zł., niemieckie 
po 54 — 61 zł., krowy po 50 — 54 zł., buhaje 
po 48 do 51 zł. za 100 kilo m. w.

Stypendya rolnicze, Z oczekiwanej od Mi­
nisterstwa i Wydziału krajowego na rok 1882 
subwencyi rozpisuje Komitet Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie konkurs na sześć 
8typendyów o rocznych 180 zł. dla uczniów 
szkoły rolniczej dla włościan w Gródku, połą­
czonej z zakładem uprawy i wyprawy lnu.

T ow arzysto  rolnicze Rzeszowskie, otrzy­
mawszy subwencyę od rządu na premiowanie 
bydła w obrębie swojego okręgu, postanowiło 
urządzić odpowiednią do tego celu wystawę 
w poniedziałek dnia 24go kwietnia r. b. W ysta­
wa odbędzie się na ulicy Zielonej w mieście 
Rzeszowie i trwać będzie przez jeden tylko 
dzień od godziny 10 zrana do 3 po południu.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskioj zostało zwo­
łane ria dzień 29 kwietnia

Przegląd polityczny.
Cała publicystyka europejska zajętą jest za­

szłą w Petersburgu zmianą w kierownictwie 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Zmiana ta  przypadła właśnie na kilka dni 
przed otwarciem delegacyj, jednak wątpimy, 
ażeby wpłynąć mogła na uspokojenie tych 
zapatrywań, które w Rosyi widzą ciągłe nie 
bezpieczeństwo grożące pokojowi i cywilizacyi.

Wczoraj rozpoczęły się, a dzisiaj kończą 
konferencye ministeryalne, na których przy­
gotowane będą wnioski, jakie rząd przedłoży 
delegacjom . Ze strony Węgier przybyli oprócz 
prezesa ministrów p. Tiszy także pp. Sza- 
pary i Orczy.

Podstawą do obliczenia cyfry zażądać się 
mającego kredytu będą wydatki na utrzym a­
nie wojska w Bośnii i Hercogowiuie, nawet 
po uśmierzeniu powstania, tudzież wydatki 
potrzebne na zbudowanie fortyfikacyj na ca- 
łem  okupowanem terytoryum . — W edług in 
form ac\i „Presse" kwota potrzebna ad boc 
bedzie wynosiła do końca bieżącego roku 
25 —30 milionów.

W edle „Moskauer Ztg." zamierza rosyjskie 
ministerstwo wojny rozpuścić 37,500 żołnie­
rza po ukończeniu tegorocznych manewrów.

Jest to wiadomość puszczona dla tern więk­
szego uspokojenia Europy.

Jakby dla przypomnienia odbytej przez je ­
nerała Moltkego w zeszłym roku podróży do 
Szwecyi, zamieszcza wychodzący w Sztok­
holmie „D agblatt“ wiadomość, że Szwecya 
zawarła formalny sojusz z N iem cam i. mocą 
którego zobowiązała się wkroczyć do Finlan- 
dyi w razie, gdyby Niemcy przez Rosyę za­
czepione być miały. Dzienniki niemieckie po 
wtarzają tę wiadomość, bez dodawania do niej 
komentarzy.

Chwilowe cofnięcie się Rosyi pozwoli może 
Austro-W ęgrom uregulować ostatecznie spra­
wę dunajską.

H r. W olkenstein powrócił już do W iednia 
z wycieczki w tej sprawie podjętej i przy­
wiózł z sobą, według wiedeńskiego listu do 
do Bohemii gotowy u k ł a d ,  który zyskał na 
razie aprobatę ze strony Francyi, Niemiec i 
Austryi, a niebawem innym także państwom 
zostanie przedłożony do przyjęcia.

Właściwe i ostateczne załatwienie tej spra­
wy pozostawionem będzie międzynarodowej 
komisyi dunajskiej, która w ciągu tego je­
szcze miesiąca, a najpóźniej w maju, zbierze 
się na sesyę nadzwyczajną.

W czasie świąt Wielkanocnych odbyły się 
dwa wiece robotników, jeden w Wiedniu, drugi 
w Bernie.

Na pierwszym wiecu, który pisma wiedeń­
skie nazwały „niemiecko-słowiańskim", nie- 
uchwalono żadnej rezolucyi, uderzono tylko 
z całą stanowczością przeciw tym, którzyby 
jak Schonerer radzi z robotników zrobić so­
bie „infanteryę antisemicką“ , a w końcu za­
powiedziano na przyszłą niedzielę zebranie, 
na którem głównie będzie stała kwestya „sta­
nowiska robotników wobec antisemitów*.

Na drugim wiecu w Bernie, który trw ał 
przez niedzielę i poniedziałek, uchwalono na­
stępujące rezolucye:

1) Powszechne, równe i bezpośrednio pra­
wo wyborcze do wszystkich reprezentacyj i po­
bieranie dyet; 2) wolność zgromadzania się 
i stowarzyszania, zupełna wolność koalicyj; 
rozwiązywanie stowarzyszeń może nastąpić

tylko za wyrokiem sądowym ; 3) zupełna wol­
ność pracy; 4) reforma ustawy przemysłowej, 
mianowicie zniesienie korporacyj przymuso­
wych, normalny dzień roboczy o 10 godzi­
nach, zniesienie roboty niedzielnej, ogranicze­
nie pracy kobiet i pracy młodzieży od 14go 
do 18go roku życia, zupełne zniesienie pracy 
dzieci (do 14go roku); uregulowanie termina- 
torstw a; 5) odpowiedzialność prawna praco­
dawców; 6) zaprowadzenie inspektorów fabry­
cznych i sądów przemysłowych; 7) urządzenie 
kas zapomogowych pod wyłącznym zarządem 
robotników; 8) zatrzymanie nadal 8-letniego 
przymusu szkolnego i objęcie wszystkich za­
kładów naukowych w zarząd państwa; 9) od­
łączenie szkoły od kościoła; 10) zniesienie 
podatków pośrednich, szczególnie od mięsa, 
mąki, kawy i nafty ; natom iast zaprowadze­
nie progresyjnego podatku dochodowego; 11) 
zniesienie stałej armii i zastąpienie jej pospo- 
litem ruszeniem ; 12) urządzenie z funduszów 
państwowych robotniczych stowarzyszeń pro­
dukcyjnych.

Rezolucye te niemają być przedłożone ani 
rządowi, ani Radzie państwa, „gdyż ani rząd, 
ani Rada państwa od 20tu la t nic nie zro­
biły dobrego dla robotników, muszą zatem 
dopiero jakimś czynem zasłużyć sobie na za­
ufanie*.

Posiedzenia Rady Państwa rozpoczną się 
niebawem. Centraliści, czyli złączona lewica, 
nie mają snać żadnej nadzieji, by rzecz zmie­
niła się dla nich ku lepszemu; przeciwnie 
wiece robotników potępiły ich mennerów 
a zwołane ; negdaj przez byłego dep. W alters- 
kirchen zebranie wyborców, na którem tenże 
wyłuszczał powody swojego ustąpienia z sze­
regów lewicy i z Rady państwa.

Oświadczenia w tym względzie przez p. 
W alterskirchen uczynione, znalazły dobre 
przyjęcie u wyborców; wybór jego ponowny 
jest zapewniony a tem samem spotka nowa 
klęska obóz centralistów.

„Oesterreichische Corresp." donosi, że nie­
bawem ma się ukazać nowa encyklika, w k tó ­
rej Papież wezwie szyzmatyckich Słowian do 
powrotu na łono kościoła katolickiego.

Do „N. Presse" zaś piszą z Rzym u, że 
Papież i kardynałowie omawiali na posie­
dzeniu w sali biblioteki watykańskiej ruch 
katolicki w świecie słowiańskim, przyczem 
wspominali o zasługach Strossmayera, któ­
rego Papież chce zaszczycić kapeluszem kar­
dynalskim. Kurya życzy sobie, aby wszy­
stkie nitki prądów słowiańskich zbiegły się 
w Wiedniu, i to jest przyczyną, że dotąd nie 
zakończyły się jeszcze układy Moskwy z W a­
tykanem.

Poseł irlandzki Parnell wypuszczonym zo­
stał na tydzień z więzienia dla odwiedzenia 
swej siostry w Paryżu, pod zaręczeniem sło­
wem honoru, że stawi na czas do więzienia.

Gladstone chce widocznie zyskać sobie tem 
stronników Parnella, by pobić koalicyę tory- 
sów w grożącej mu upadkiem sprawie klo- 
tury.

W Kairze odkryto spisek przeciwko Arabi- 
bejowi. Aresztowano 16tu oficerów. Powodem 
wykrycia tego spisku, miało być niby nie- 
awansowanie oficerów czerkieskiego pocho- 
dzeuia, podczas gdy znaczna liczba oficerów 
krajowców otrzymała awanse.

Biednych Czerkiesów zawsze używają na na­
rzędzie.

Mamy nową kwestyę, nie europejską ale 
c h i ń s k ą  i nie w Europie ale w Ameryce.

Już donieśliśmy, że prezydent Stanów Zje­
dnoczonych A rthur założył v e t o  przeciwko 
bilowi, który zarządził wydalenie z krajów 
Unii wszystkich Chińczyków, by nierobili miej­
scowej ludności konkurencyi z powodu swo­
jej pilności i oszczędności, jaka pozwala im  
świadczyć wszelakie usługi za niższą cenę.

Prezydent A rthur założył swoje v e t o  wsku­
tek przedstawień posła chińskiego Yung Win- 
ga, który oświadczył, że rząd chiński w razie 
zatwierdzenie bilu przedsięwziąłby na najroz- 
leglejsną skalę środki odwetu. Żadnemu oby­
watelowi Unii nie byłoby wolno przebywać 
na gruncie chińskim, poselstwo i konsulaty 
Stanów Zjednoczonych zostałyby z Chin wy­
dalone, Amerykanie zostający w Chinach na 
urzędach otrzymaliby dymisyę, a wszystkie 
porty chińskie byłyby dla okrętów Unii zam­
knięte.

Kwestya zdaje się jednak jestjuż załatwioną 
bo z W aszyngtonu donoszą w depeszy z dnia 
6. b. m ., że projekt ustawy wzbraniającej 
Chińczykom wstępu do Ameryki przy po- 
wtórnem głosowaniu w Izbie deputowanych 
nie otrzymał potrzebnej większości dwóch 
trzecich części głosów a zatem v e t o  pre­
zydenta obala go stanowczo. Jednocześnie 
w senacie W aszyngtońskim senator Miller 
wniósł ten sam bil z tą tylko zmianą, że 
osiedlanie się Chińczyków ma być według 
tego projektu zakazane nie na la t dwadzieścia 
lecz na dziesięć.

K R O N IK A .
Krakom 13 kwietnia 1882.

Komendantem w Krakowie mianowany zo­
stał wedle Dziennika rozporządzeń wojskowych 
dla armii, feldmp. ks. W indischgratz.

Wczoraj odbył się w kościele N. P . Maryi 
ślub P. Kazimierza Romańskiego, z Podola, 
z Panną Zofią Kosakówną, córką znakomitego 
naszego malarza P. Juliusza Kosaka. Związek 
pobłogosławił ks. kanonik Polkowski.

Panna Syrwid, uczennica Lampertiego, któ­
ra  z wielkiem powodzeniem występowała w Dre­
źnie i Londynie, przyobiecała wziąć współudział 
w jutrzejszym koncercie zasłużonego w na- 
szem mieście skrzypka p. W. Singera.

Źródła oleju skalnego w naszym kraju 
zwTacają coraz to baczniejszą uwagę świata 
uczonego i przemysłowego. Obecnie bawi w na- 
szem mieście profesor górnictwa na uniwersy­
tecie wr Liege p. Habets, który w towarzy­
stwie inżyniera Wydz. kraj. p. Syroczyńskiego 
objeżdżał okolice naszego kraju, obfite w źró­
dła naftowe.

Korespondent nasz Lwowski, słusznie się 
użala, że „Reforma11 zwykła przytaczać wia­
domości, przez nas podawane, bez zakomuni­
kowania źródła. W  dalszym ciągu dziwu tegoż 
mocno, że my nie staramy się zapobiedz na 
przyszłość takiemu zachowaniu się „Reformy" 
w poważnem dziennikarstwie niepraktykowa- 
nemu. Kiedy w Nr. 42 „Gazety" umieściliśmy 
korespondencyę lwowrską, donoszącą z wiaro- 
godnego zupełnie źródła o zamiarze usunięcia 
się ze służby państwowej delegata namiestni­
ctwa p. Kazimierza hr. Badeniego; umieściła 
„Reforma" w dwa dni później tę  wiadomość 
bez przytoczenia źródła, jako krążącą pogło­
skę po mieście, chociaż przytoczyła tylko dosło­
wnie cały ustęp owej korespondencji. Podo­
bnego zachowania się pisma mającego preten- 
syę uchodzić za organ powrażny, nie mogliśmy 
traktować na seryo. Zbyliśmy tę sprawę, jak 
należało, w kronice „Gaz. Krak." Nr. 44, po- 
równywając postępek ten Szan. Red. „Reformy" 
ze znaną dykteryjką krążącą w naszem mie­
ście o góralu —  astronomie.

Uroczystość pamiątkowa oswobodzenia 
Wiednia w r. 1683 odbyć się ma dnia 
12 września 1883. Komisya zwołana dla uło­
żenia programu tej uroczystości, postanowiła 
już, że: 1) Uroczystość ma się odbyć 12 wrze­
śnia 1883 r. jednocześnie z otwarciem nowego 
ratusza. 2) Ma się odbić na tę pamiątkę me­
dal właściwy. 3) Mają się wznowić dwa ma­
lowidła historyczne na pamiątkę oblężeń 1529 
i 1683 roku, które będą ozdabiać salę posie­
dzeń w nowym ratuszu. 4) Postawienie po­
mnika na cześć ówczesnego burmistrza Lie- 
benberga na jednym z placów publicznych. 
5) Ma się wydać osobne uroczyste pismo, 
zawierające historyę oblężenia. —  Radca miej­
ski Landsteiner postawił nadto wniosek, aby 
co rok 12tego września odbywało się solenne 
dziękczynne nabożeństwo w kościele św. Szcze­
pana i na Leopoldsbergu i tamże były urzą­
dzone igrzyska z muzyką dla ludu.

Wydział „ Czytelni Polskiej Akademików Gór­
niczych w Leohenu przysłał nam sprawozdanie 
swoje z czynności za rok 1880/81, to jest od 
1 października 1880 do 1 października 1881.

Z sprawozdania tego wyjmujemy następu­
jące daty:

Członków zwyczajnych liczyło Towarzystwo 
40, honorowych 8, wspierających 11. — Do­
chód wynosił 546 złr., rozchód 533 złr. Ka­
pitał żelazny wynosi 247 złr. 18 kr. Biblio­
teka „Czytelni" obejmuje 616 dzieł rozmaitej 
treści i w rozmaitych językach; wzbogacił bi­
bliotekę w ubiegłym roku przeważnie dar p. 
Michała hr. Sołtana; czasopism otrzymuje „Czy­
telnia" 33, przeważnie polskich; niektóre otrzy­
muje bezpłatnie a niektóre po zniżonej cenie.

W  ciągu roku urządziła „Czytelnia" trzy  
wieczorki mianowicie: 1) w jubileusz powstania 
listopadowego oraz w rocznicę śmierci Adama 
Mickiewicza, 2) w rocznicę zgonu Juliusza 
Słowackiego i 3) w 90-letnią rocznicę Konsty- 
tucyi 3 maja.

Z całego sprawozdania wypływa, że młodzież 
nasza pobierając nauki na obczyźnie w Leo- 
ben, ożywiona jest najlepszemi chęciami wspie­
rania się wzajemnego pod względem naukowym 
i towarzyskim , jakoteź utrzymywania ducho­
wej łączności z krajem, by nie popaść w obcą 
zgubną dla narodu agitacyę; z drugiej jednak 
strony kraj bardzo mało o niej pam ięta, bar­
dzo mało pamięta o tem, że ta  młodzież stać 
się ma kiedyś podporą kraju a w szczególno­
ści podporą przemysłu górniczego, który tak  
bardzo jest u nas zaniedbanym. Ze sprawo­
zdania widzimy, że żaden z panów Obywateli, 
do których „Czytelnia" udawała się o objęcie 
moralnej opieki nad stowarzyszeniem, nie ra­
czył się przychylić do tej prośby. Taki to 
u nas jest brak poczucia obywatelskiej uczyn­
ności, choćby dla myśli i celów najszlachetniej­
szych — egoizm zabija wszystko; dawniej ro­
biono coś, choćby dla własnej ambicyi — dzi­
siaj nic się nie robi.

Klęska Żmigrodzka pochłonęła 92 domów 
mieszkalnych, nie licząc budynków gospodar­
skich; poczta, sąd , szkoła, apteka padły pa­
stwą płomieni; szkoda dochodzi do 200.000 
złr. Dla ratowania nieszczęśliwych pogorzel­
ców od nędzy zawiązał się na miejscu Komi­
tet, który wzywa cały kraj o pomoc.
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Joanna  z S tró ż ec k ich  S ło m s k a ,  rodem
z  Krakowa, żona c. k inżyniera w Przemyślu, 
umarła tamże dnia 8 b. m.

Dr. Filip L oobenste in ,  lekarz w Brzeżanach, 
znany tłumacz celniejszych dzieł literatury pol­
skiej na  język niemiecki, zmarł dnia 9 b. m. 
n a  tyfus, zaraziwszy się od chorych, których 
otaczał, ja k  zawsze, najtroskliwszą opieką.

0  rządkiem  zjaw isku  d onoszą  nam z S a m ­
borsk iego .  S tan  wody w D ni, s trze je s t teraz 
ta k  dalece p ły tk i, że w mnogich miejscach 
ry b y , z b raku  wTody w yginęły ; leżą one nie­
żyw e na ryniach i w ydają z siebie fetor n a ­
der nieprzyjem ny i niezdrowy. Mianowicie za­
uważano to  w W aniowicach, trz y  ćwierci m ili 
od Sambora. Żeby ty lko  po teraźniejszej po­
suszy woda w D niestrze, podczas sianokosów 
lub żniw  zbytnie nie przybyła i nie w ylała 
z kory ta.

T e lf ifa iy  „Gazety M o r t i e j " .
P oznań  13 kw ietnia. W e w torek odbył się 

w Poznaniu  zapowiedziany wiec szkolny, u - 
dział wzięło w nim  przeszło 500  obywateli. 
P rzew odniczył wiecowi poseł M agdziński, a 
przem aw iali ks. dr. K antecki i p . F ranciszek 
D obrow olski. W iec uchw alił wnieść zredago­
w aną przez kom itet p ttyeyę , w spraw ie szkół 
w Poznańskiem , a nadto uchw alił następu jącą  
rez o lu cy ę :

„Zebrani na wiecu oświadczam y, że wszyscy 
ag itu jem y, a ag itacyą, to  je s t  obronę praw

nam  przynależnych uważam y za nasz obowią­
zek i dopóty ją  prowadzić będziem y, dopóki 
praw  tych nie wywalczymy*.

Berlin 12 kw ietnia. „N ational Z tg .“ donosi 
w te leg ram ie z P e te rsb u rg a , iż zam ierzone są 
zm iany poselstw  rosyjskich w K onstan tyno ­
polu, M adrycie i B ernie.

P e te r s b u r g  12 kw ietnia. D zienniki tu tejsze 
zajm ują się bardzo żywo i dyskutu ją nad n a ­
deszła tu  wiadom ością o zaw arciu przym ie 
rza pom iędzy P rusam i i Szwecyą na w ypa­
dek wojny.

B iałogród  12 kw ietnia. U kład dotyczący 
budowy serbskich kolei żelaznych podpisanym  
został przez m in istra  skarbu  i rep rezen tan ta  
B anque d ’escom pte w P ary żu , A m ilhau.

P e te r s b u r g  12 kw ietnia. „Pruw itielstw ien- 
nyj W iestm k* donosi, że celem  rozwoju s to ­
sunków handlowych m a być wypracowanym 
nowy kodeks handlowy, którego redakcyą po­
wierzono radzcy stanu  T hur.

Dublin 12 kw ietnia. Posądzony o agitacye 
am erykański poddany W bite w dniu wczoraj­
szym wypuszczonym został na wolność.

L w ów  13go kw ietnia. „G azeta Lwowska* 
zamieszcza dwie kurendy X . m etropolity  Sem - 
bratow icza o ubiorze duchow ieństw a ruskiego 
i o innow acyach w obrzędach kościelnych.

Wiedeń 13 kw ietnia. P rezes wyższego sądu 
krakow skiego, pan D argun , o trzym ał godność 
tajnego radcy dw oru.

B ank austryacko - węgierski zniżył stopę 
procentow ą od lom bardu  z 5 1/ ,  na 5. D ele-

gacya austryacka zbierze się w sobotę o H e j 
godz. przedpołudniem .

P e te r s b u r g  13 k w ie tn ia . Oficerzy b a ta ­
lionu  kolei że laznych  o d k ry li te ra z  w łaśm e 
p o sz u k iw an ą  od d a w n a  a  dobrze  u k ry tą  
m iną nn ko le i M ikołaja . B y ła  ona jnż z u ­
pełn ie go tow a. Szef s ta cy i n a  ko le i M iko­
ła ja  zosta ł w raz  ze sw ym i s io s trzeń cam i a- 
resz tow anym . N ih iliśc i dali św ieży  zn a k  ż y ­
cia. H r. W oronc^w  D aszków , ulubieniec 
ce sa rza  i je n e ra l-a d ju ta n t C zerew in  o trz y ­
m ali podobno w y ro k i śm ierc i od kom itetu  
rew olucy jnego .

Rzym 13 kw ietnia. W iadom ości otrzym ane 
z K airu , p rzedstaw iają sy tuacyę E g ip tu  w n a ­
der czarnych kolorach. Rząd je s t  podkopany 
przez ajentów  byłego kedywa W iadom ość
0 interw encyi T u rc ji  dziś p rzedstaw ia się 
prawdziwszą niż kiedykolwiek. Zdaje się, że 
A nglia byłaby te raz  skłonną do zezwolenia 
na nią.

L iw erpoo l 13 kw ietnia. N a uczcie, danej 
przy otw arciu nowego klubu konserw atystów , 
zarzucał Salisbury  rządowi brak siły i  odwagi 
z powodu ustępstw , jakie poczynił wobec za­
burzeń irlandzkich ; bil agrary jny  nie p rzy­
czyni się nigdy do uspokojenia k ra ju ; je d y ­
nym środkiem  do przyw rócenia pokoju w Ir-  
landyi i zadowolenia tejże, byłoby ułatw ienie 
nabycia farm  dzierżaw com , którzy jako  w ła­
ściciele stanęliby  na straży tak  porządku, ja k
1 praw a własności.

N A D E S Ł A N E .
H

Powtórne Podziękowanie.
Każdoniedzielne koncerta  przez właściciela 

restauracyi wiedeńskiej a ra n żo w an e , a  przez 
muzykę 13 pułku hr. Huyen pod kierunkiem 
p. Kopeckiego  w ykonyw ane, doznają coraz 
większego zachwycenia ze strony gości, za co 
p. Hartbergerowi za jego  gościnność, zaś p. 
Kopeckiem u  za jego  niezmordowaną wytrwałość, 
i za rozliczny dobór utworów muzykalnych na­
sze najserdeczniejsze podziękowanie powtórnie 
składamy.

S ta li goicie

K u rsa  te leg raf iczne  z d. 13 k w ie tn ia  1882.
W iedeń , 2 godz. 3 m. pop.

Kenta papierowa 76-25. Renta srebrna 76 95. Renta 
sstota 94-—. Reuta złota węgierska 119’50. Losy 
z r. 1860 129 80. Akcye banku narodowego 
Akcye kredyt. 130-40. Londyn 120 20 Srebro 
Napoleony 951 —. Lombardy 141 —. Losy z rokv 
1864 171 60. Akcye kolei Karola Luilw. 3 1 3 '5 '. Akcye 
Lwow. Czerniow. 172-—. AKcye kol. w e;, północno 
wschodu. 164-—. Akcye Anglo-Banku 130 50. Oblig 
indem, galicyjsb. 99 25 Losy prem. węgierskie 118-— 
Akcye kolei Kosz. dogum. 147 — . Ake. kolei pónj 
zachód, austr. 209-—. 6%  Listy zast. hipoteczue 102"— 
Marki 57*70. Rublf 120 75. 5%  L isty  zast. Gal. Zakł 
Kred. Ziem. 101 50 Akcye Siedmiogr. —. — 
N. R en ta  pap . 92 70.

Usposobienie giełdy: spokojne.

t

i
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Do Magazynu

WILHELMA F E N U
w  K  r a K o w l e

nadszedł świeży transport

parasolek, E n - tout-cas
i parasoli Drawflziwycłi anp lsitic li

bardzo  e leganckich . 549

Zmiana lokalu.

Księg arn ia  i an ty k w . L eona  From- 
m e ra  w K rak o w ie  p rzy  ul. S zew ­
sk ie j, po leca  swój dobrze  zao ­
p a trzo n y  sk ła d  n u t ta k  fo rte p ia ­

now ych, ja k  sk rzypcow ych , po c e ­
nach  zniżonych. 554 6-8.

KRAWIEC MĘZKI
przeniósł swój

SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH
oraz

ta tó w  ta jo w jc li i zagraniczycH
do domu przy  ul. F lo ryańsk ie j  I. 37. 

< ♦ > -—

Dziękując za względy, jakimi mię 
dotąd Szanowni odbiorcy zaszczy­
cać raczyli, polecam się i nadal 
łaskawej pamięci. 545 9-

Z wysokim szacunkiem

JÓZEF STACHURSKI.

P l o r n l l t i  s a l o n o w e

UMIEJ

PIERNIKI SALONOWE!
w paczkach po 40 cnt. i po 
30 cnt. - -  Placek królewski 
przekładany 1 złr. 50 cnt.— 
Paczka przekładanych pier­
ników konfiturą za 50 cnt.— 
Całusków 30 za 20 cent. — 
Grymasików 30 za 20 cent. 
W  FABRYCE PIERNIKÓW  

istniejącej  od 25 lat
1 A .  M o l ę c k i e g o

w K R A K O W I E  p rz y  u licy  
Brackiej pod Nr. 158.

sSARtCs

I  O J W O X J O I H H  T U T T I J O U

PATERNOWSKI
k o l p o r t e r  w S t a n i s ł a w o w i e
przyjm uje prenum eratę na  wszystkie pism a 
krajow e i zagraniczne i sprzedaje takowe 

pojedyńczem i num eram i. 567

TORBY
(n a  sp o só b  ro sy jsk i)

C H R O N I Ą C E  
F U T R A  i S U K N A

przed molami

. Luftdichter 
Yerschluss.

St a r u s z k a  7 0 - le tn ia , w dow a, k a ­
le k a , n ie m a jąc a  żadnego u trz y ­
m an ia  an i sposobu do życ ia , 

zw raca się do sz lach etn y ch  se rc  D o ­
broczyńców , b ła g a ją c  o ch rześc ian - 
sk ą  pom oc. A d re s : L . B . ul. G a r­
b a rsk a  1. 10 n a  p ią te rk u , lub  w ad- 
m in istracy i „G az. K ra k .*  553 3 3

FORTEPIAN
w bardzo dobrym stanie

do wypożyczenia, (lecz nie dla po­
czątkujących).

Bliższa wiadomość w R eda­
kcji „Gazety Krakowskiej* ulica 
Szewska !. 4  I I  piętro. 401 17—?

Dawno wypróbowany wynalazek, w Rosyi 
powszechnie używany. Do przechowania je ­
dnego lub więcej iuter. Bez żadnych kosztów 
przechowania. Z aw sze pod ręk ą . Niepotrze- 
ba proszku na mole. Zabezpieczenie przed 
zarażliwemi chorobami przez uniknięcie 
zetknięcia się z obcemi futrami.

O d  3  z ł r .  w y ż e j .  C e n n i k i  fra n c o .

b a r d io  d o b ry m  srOdlM dOmOWyil

P ie rw sza  c. k. uprz. Fabryka

P A G E T  O om P-
561 W ien , I .  R iem ergasse 13. (3-?)

C. k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIB0TEC2NY WE LWOWIE
w y d a j e

6°lo L IS  T"5T H IP O T E C Z U E
5°lo L IS T Y  H IP O T E C Z N E

5°|o P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
k tó re  s ą  jak  n a j w ł a ń c l w i a z e  do lokowania kapita łów .

L isty hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P . XXXVIII. Nr. 93 być użyte do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilaruych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym ua kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suiua w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6%  Listów hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa sie z końcem Lutego 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów p łatne  są dnia 1 M arca i 1 Września każdego roku.

Losowanie 5% Listów  hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, 
onycli p ła tne  są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne  i drugie 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L w o w ie , główna kasa Banku hipotecznego i F ilie  |j w L in c u , B ank dla Górnej Austrji i Salzburga;

i z końcem

zaś kupony 

nie ulegają

tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 
Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 

ckiego Towarzystwa eskontowego; _
Pradze, Czeski Bank eskontowy i Ziwnosteńska 

B anka pro Czechy a  Moravu;

w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Ozernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E p ste in ; 
w Tryeście,  F ilja  U nion-B auk; 461 15

w Bielsku, Biplit7-Bialaer H ande s- u. Gewerbe-Bank. (P rzed ruk  n ie  będz ie  p łacony).

Dr. Antoni Loonard Soralństi
otworzył w kwietniu b. r.

KANCELARYĘ ADWOKACKĄ
w Bochni,

ul. Biała Nr. 522 naprzeciw Kościoła.
5o2 3-3

P o sz u k u je  s ię

(O b erb rettsch n eid er).
Jednego d!a t a r t a k u  p a ro w e g o  

i jednego dl i t a r t a k u  wodnego.

Uwzględniać się będzie tylko ludzi 
rutynow anych, rzetetelnych i z do- 

brem i rekom endacyaird.
Oferty pod znak iem : G - .  3 5 * . 

nadsełać należy do A dm m istracyi „G a­
zety K rakow skiej*, u), szewska Nr. 4 .
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I

J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w K ra k o w ie , ul. G rodzka Nr. 15,
p o le c a  g ry  ogrodow e  j a k o  to :  Croquet (g ra  francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego cruz kule z drzewa oliwkowego i g ra ­

bowego — grę w kręgle na  sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, są do nabycia. 564 4 ?

K K W O O tXK K K K JO O tK X>O ttO O CO t«:

SKŁAD GŁÓWNY

WSZELKICH MATERYAŁOW BUDOWLANYCH
ROMANA SILBERBACHA

w  K rakow ie, p rzy  rogu  u licy  S ław kow skiej i św . Tom asza N r. 10,
poleca po cenach najtańszych: 563(4-5)

P o r t lan d  Cement, Gips m u r a r s k i , rzeźb ia rsk i  i do u p raw y  roli, 
w apno  hydrau liczne  kufs te in sk ie ,  b lachę  cy n k o w ą  i b ia łą ,  s z y ­
f e r  czyli łu p ek  szląski ,  angielski i belgijski, papę d ac h o w ą  czyli 
t e k tu r ę  o g n io t r w a ł ą ,  r u ry  s te in g u to w e  g la zu ro w an e  ze w n ą trz  
i w e w n ą t rz ,  ce g ły  i glinkę o g n io t rw a łą  częśc iow o  i w  w iększych  
ilościach,  w apno  s k a l i s te  i g a s z o n e ,  gwozdzie su f i tow e i szy­
f ro w e ,  d r u t  sufitow y, posadzki d rew niane ,  ce m e n to w e  i s t e in ­
gu tow e,  o ra z  w sze lk ie  m a te ry a ły  w  z a k re s  bu d o w n ic tw a  w c h o ­
dzące, — W ykonyw a tó w n ie z  w sze lk ie  ro b o ty  b la ch a rsk ie ,  iako 
t o :  p o k ry c ia  dachu  łupkiem  szląskim. angielskim i p apą  dachow ą.
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